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W a r s z a w a

W torek dnia 17 Maja r. 1831

P re n u m e ra ta  n- S esięczna z łp . 3 g r . tt i ,  
Kvra r. z ip . 8. N r  a rk . g r .  10. p o jc j ly n .g r .  t .

W I A D O M O Ś C I  K RA JO W E.
Konunissja  Rządowa Wojny do J W jn  Konsłantpgo 

hrabi  Zamojskiego, kapitana  w pułku 5tym  ułanów.
W odpowiedzi na podaną prośbę pana kapitana  z dnia 
20 b. ni. i r.,  kontmissja rząd. wojny, zap a trzy w szy  
się na w arunki deklaracji jego w dnin 20 grudnia  r. 
z.  uczynionej ,  wystawienia  własnym  kosztem pułku 
ułanów, a to w skutku z łtceh ia  ojca jego S tanis ława 
hr. o rdynata  Zamojskiego, p rzekonawszy się oraz , 
iż wszelkie warunki w tejże deklaracji wyrażone, do- 
pelnionemi zosta ły  ; udziela panu kapitanowi osta­
teczne pokwitowanie  z wystawienia tegoż, pułku o 
czterech szwadronach , składających się rs 68(1 koni. 
Kom. rząd. wojny w s trzym uje  się od wszelkich po­
chw ał  i dziękczynień za  uczynioną ofiarę. P raw y  
syn ojczyzny widzi w niej tylko swoję powinność. 
Dosta tecznie  pan kapitan nagrodzony jesteś wlasnem 
przekonan iem , chw alą  pólku i tą chlubną pam ią tką ,  
żeś w k rw aw y m  dniu 25 lutego walczył w nim jako 
żołnierz. — W Warszaw ie, 53 kw ietnia 1831. — I Podp.j » 
minister wojny; jene ra ł  M orawski. — (Podp.j)  sekre­
t a rz  jeneralny Zieliński.

Jen era ł gubernator m iasta  stołecznego W arszaw y. 
Z a w i a d a m i a m  p a n ó w  o f i i c er ów p r z y b y ł y c h  
do  s t o l i c y  na  k u r a c j ą ,  że  p o z w o l e n i e  l e c z e n i a  
s i ę  n a  k w a t e r a c h  n i e  d l a  t e g o  i m u d z i e l a n ę t n  
z o s t a j e ,  a ż e b y  u c z ę s z c z a l i  po  s p a c e r a c h ,  w i d o ­
w i s k a c h ,  k a w i a r n i a c h ,  o b e r ż a c h  l u b  w i n i a r n i a c h ,  
i z l ą d  n o w y c k  n ab a wi a l i  s i ę  c h o r ó b ,  l u b  z a n i e d ­
b y w a l i  z a r a d z e n i a  t y m  j a k i e m !  są d o t k n i ę c i ,  
l e c z  w ł a ś c i w i e  w t y m  c e l u ,  a ż e b y  p o ś w i ę c a j ą c  
s i ę  s t a r a n n i e  po d d o z o r e m  f ami l j i  p o t r z e b n e j  
k u r a c j i  t nog l i  j ak n a j r y c h l e j  p o s p i e s z y ć  n a  l i -  
n j ą  b o j o w ą  d o  swoich  p o wi n n o ś c i .  —  S p o d z i e ­
w a m  s ię  , że  to  z a w i a d o m i e n i e  b ę d z i e  d o s t a t e ­
c z n e  d o  p r o w a d z e n i a  się  t a k i e g o ,  k t ó r e b y  n i e  
d a w a ł o  p o w o d u  m i e s z k a ń c o m  m i as t a  W a r s z a w y

p o w ą t p i e w a n i a  o c h ęc i  p a n ó w  of f i ce r ów l e c z ą ­
c y c h  s ię  na  k w a t e r z e  w a l c z e n i a  za o j c z y z n ę . —  
W W a r s z a w i e  d.  16 m a j a  1831 r.  —  J e n e r a ł  
p i e c h o t y  J. h r .  F ir u k o iv ie c h i .

Jenera ł gubernator m iasta  stołecznego W a rsza w y .  
Z  uwagi  na z w i ę k s z a j ą c ą  s i ę  c e n ę  p r o d u k t ó w  
ż y w n oś c i  w s t o l i c y ,  o r az  w z a m i a r z e  p r z y n i e ­
s i e n i a  u l g i  m i e s z k a ń c o m . ,  w z y w a m  w s z y s t k i e  
ż o n y  w o j s k o w y c h ,  k t ó r y m  u d a n i e  się d o  m i e j s c  
p r z e z n a c z o n y c h  na z a k ł a d y  p u ł k ó w ,  do k t ó r y c h  
i ch  m ę ż o w i e  n a l e ż ą ,  j u ż  d a w n ie j  w s k a z a n e m  b y ­
ł o ,  aby z w z g l ę d u  na  w ł a s n ą  swoję  k o r z y ś ć ,  
j a k o  t e ż  d l a  z m n i e j s z e n i a  c i ę ż a r u  p o n o s z o n e g o  
p r z e z  o b y w a t e l i  s t o l i c y ,  p r z e d s i ę w z i ę ł y  ś r o d k i  
do  u d a n ia  się  do m i e j s c  w ł a ś c i w y c h  z a k ł a d ó w ,  
g d y ż  b i l e t y  k w a t e r u n k o w e  na  p r z y s z ł y  m i e s i ą c  
n a j w i ę k s z e j  t r u d n o ś c i  u l e g a ć  b ę d ą .

( Podpi s  j a k  wy ż e j .  )
R O Ż N E  W I A D O M O Ś C I .

W c z o r a j  od p o ł u d n i a  m ó w i o n o ,  że  bój  t r w a  
n a  j e d n e m  s k r z y d l e  l in j i  b oj owe j .  M ó w i o n o  
t a k ż e  o z n a c z n y c h  k o r z y ś c i a c h  j a k i e  wo j sk a  
n s s z e  o d n i e ś ć  m i a ł y :  k i l k a  t y s i ę c y  n i e w o l n i k *
1 k i l k a n a ś c i e  a r m a t  m i a ł y  s i ę  d o s t a ć  w r ę c e  
n a s z e ;  są to t y l k o  wi e śc i .

W t y c h  d n i a c h  m a j ą  p r z y b y ć  do  W a r s z a w y
2 s z w a d r o n y  Legj i  N a d w i ś l a ń s k i e j .

P r z y b y ł  do W a r s z a w y  dla  w s t ą p i e n i a  w s z e ­
r e g i  n a s z e  p u ł k o w n i k  f r a n c u z k i  L a n g c i  m a n n ,  
p i e r w s z y  a d j u t a n t  s z t ab u  j e n e r a ł a  La  m a r q u e , 
o f f i ce r  u t a l e n t o w a n y ,  o z d o b i o n y  3 k r z y ż a m i ,  za­
l e c o n y  p r z e z  j e n e r a ł a  L a f a y e t t e .  J a k  R n m o-  
r i n o  w p ł a w  m u s i a ł  W i s ł ę  p r z e b y w a ć ,  b y  się do
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n a s  d o s t a ł ,  l ak  L a n g e r m a n n  b r n ą ł  p r z e z  b ł o -  
ta p o s r o d  b u l  P r u s a k ó w ,  a k t ó r y c h  s z c z ę ś c i e m  
ż a d n a  go n i e  t r a f i ł a .  Z g o d z i ł  sob ie  w i e ś n i a k a  
po* n a n s  k ie  go za 3 l u i d u r y  by  go p r z e z  g r a n i c e  
p r z e p r o w a d ź , r f ;  g d y  ją p r z e b i l i  s z cz ę ś l i wi e  i 
w i e ś n i a k  d o w i e d z i a ł  s i ę  że  t en  c u d z o z i e m i e c  

j e s t  ż o ł n i e r z e m ,  k t ó r y  g„rdz. i ł  w s z e l k i e m i  n i e -  
b e z p i e c z e ń s t w e m !  by  m ó d *  wa l c z y ć  za n a s z ą  
s p r a w ę ,  m e c b c i a ł  p o c z c i w y  n a s z  r o d a k  p r z y j ą ć  
ż a d n e j  n a g r o d y .

Z n o w u  p r z y b y ł m ę c z e n n i k  s p r a w i e  o j c z y s t e j  
no wa  of iara b a r b a i z y ń s t w a  R o s s j a n .  Z n a k o m i -  
t y  w z.i g! ośc i ą  i c n o t a m i  s wojem i o b y w a t e l  L u -  
d « i k  S t e c k i ,  k t ó r y  b y ł  na  c z e l e  p ow s t a n i a  w o ­
ł y ń s k i e g o  w p o w ie c i e  W ł o d z i m i e r s k i m ,  d o s t a ł  
s i ę  w p o t y c z c e  w n i e w o l ą  j e n e r a ł a  D a w i d o w a  i 
i w p o ł  g o d z i n y  p o l e m  r o z s t r z e l a n y  z o s t a ł  

L i t w , o. s p r ę ż y ś c i e  p o p i e r a j ą  p o ws t a n i e ;  s t a r .  
cy n a w e t  s i a d a j ą  na k o ń  dl a  o s w o b o d z e n i a  o j -  
c z y z n y .  Dl a  w s t r z y m a n i a  o k r u c i e ń s t w  s w y c h  
c i e m i ę z c ó w  u s t a n o w i l i  i j n j  „ y k o n a l i  o d / „ t- 
&zt i ibs -o , f i ce ra  s c h w y t a n e g o  w p o t y c z c e  z a s z ł e j  
po  p o w i e s z e n i u  Sz on a  i r o z s t r z e l a n i u  Ł a b a n o w .  
s k . e g o  p o w i e s z o n o  za w y r o k i e m  s ą d u  w o j e n n e -  
go w k t ó r y m  p r e z y d o w a ł  8 0  l e t n i  o b y w a t e l .

y r o k  t e n  w r a z  z w i a d o m o ś c i ą  o d e s ł a n o  do 
p r z e d n i c h  c za t  r o s s j j s k i c b ,

D o  n a j b o l e ś n i e j s z y c h  s t r a t  j a k i e  h e r o i c z n a  oj -  
c z y z n a  nasza  p o n i o s ł a ,  p o l i c z y ć  n a l e ż y  s k o n  
S y l w e s t r a  G o ł ę b i o w s k i e g o ,  m a j o r a  s t r z e l c ó w  
P o d l a s k i c h ,  k a w a l e r a  z n a k ó w  w o j s k o w y c h

R u d ‘z i e . . Ć n a  d n i“  7 n ,a J“ 1831 ro k u  w  obozie  pod

M O D L I T W A  O B O ZO W A .
. ro z a n c a  p ierśc ien ie  

D z iś  l iczm y  m o d l i tw y  n a s z e ,
N iech  g r z m i ą  dz ia ła ,  lśn ią  pa ła s z e  
I  z a  sz e re g o w e  pienie.

O z w ą  się  j e d n e  m odli tw y:
,  D o  L i tw y  w o d zu ,  do L i tw y .

Ane ten z Bogiem  k to  p ac ie rze  
L  x iazki  o d c z y tu j e  pilnie,
B ó g  z ty m  t r z y m a  n ieom yln ie ,
K to  w w olnośc i  d z ia ła  w ie rze!

N a s z e  więc j e d n e  m od li tw y . '  '
Do L i t w y  w o d zu ,  do L i tw y .

K ra sn e  są  N ie m n a  do l iny ,
K ra śn ie js z e  L i tw in ó w  s e r c a ,

Ł ączc ie  się z  n a m i L i t w i n y ,
A z y c  s k o ń c z y  przen iew ierca!

D ziś  niech w spólne  g r z m ią  m o d l i tw y ;  
Do L i tw y  wodzu,  do L i tw y ,  

r a m  w ys ta w ien i  o ł t a r z  w ia ry ,
O ł t a r z  będzie  nad  o ł t a r z e ,
C z o łe m  mu w y tn ą  m ocarze ,
C a r  nam  s ta n ie  za  of iary.

t l e j  za  w rog iem  d z iś  g o n i tw y ,
Do L i t w y  w odzu,  do L i tw y .

K ę d y  s łu p y  B o les ław a  
G ro źn e  ro zb i ja ły  fale,
N iech  nasz  kośció ł  b rac ia  s t a w a ł  
J a  w nim k a d z id ła  zapalę .

Bo z n a m  w as z y c h  se rc  m od l i tw y ;
Do L i tw y ,  dalej  do L i tw y .

P ro c h  w yg rzeb iem  z ziemi g leb i ,
Ofiar  d rg a ją c e  o s ta tk i ,
N iech  się w niebo d y m  rozk leb i ,
N iebo  nam s łu ż y  na św ia d k i ."

N a  ś w ia d k i  mśc iw ej m od l i tw y ,  
N ieszczęść  Polski ,  n ieszczęść  L i t w y ,  

f j z y  w s p ó łb ra c i  niech za  c ia ło ,
Z a  krew w kiel ich leja x ieza,
W jęk  n iech k a p ła n  śpiew w y tę ż a ,
W  ję k  p iek ie lny  : tak  się dz ia ło ,

M y  ś p ie w a jm y  k rw a w e  b i tw y ,  
f M o rd y  P o l s k i , m o rd y  L i tw y .

C z as  zas tąp i  of iąrn ika ,
Z im n y  ś w ia t  nam  m sz y  posłucha ,
I  za  o d m ia r  nęd zy  ducha ,
N iech  go  śpiew nasz w sk ro ś  p rz e n ik a  !

M y śp ie w a jm y  k r w a w e  b i tw y ,
M o r d y  Polski , m o rd y  L i tw y .

J a k o  is l tra  g d y  w prze locie  
W  c ia ło  p ryśn ie ,  p łom ień  wzniec i ,
T a k  śpiew nasz  ziem ię  przeleci  
I  zapa l i  d u c h ó w  krocie .

Ś p ie w a ć  będą k r w a w e  b i t w y ,
T r y u m f  Polski ,  t r y u m f  L i t w y

Ś w i a t  c ię p rzek ln ie  d u m n y  c z łek u !
W  tob ie  n ieszczęść  w s zy s tk ich  w il ia ,
K lą c  c ię  będz ie  wiek po wieku ,
J a k  cię śpiew mój dziś p rzek l ina .

G iń  m orderco  Po lsk i ,  Litw}',
• O to  ko n iec  mej m od l i tw y .

Na  p o c z ą t k u  s ess j i  d n i a  w c z o r a j s z e g o  w i* ,  
b i e  p o s e l s k i e j ,  p o s e ł  N o w a k o w s k i  d l a  d o w i e -  
d z i o n e ,  s ł a b o ś c i  z d r o wi a ,  Ż ą d a ł  d y m i s s j i .  p „  
m a ł y c h  d y s k u s s j a c h  i zba  u p o w a ż n i ł a  m a r s z a ł -  

d °  " • • " • n i ą  m i n i s t r a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h ,  
o z a r z ą d z e n i e  n o w e g o  w y b o r u .  R z ą d  n a r o d o -  
wy p r z y s ł a ł  do l a s k i  dwa p r o j e k t a  do  p r a w ą ;
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p  U t w o r z e n i u  n o w y c h  p u ł k ó w  p o  w o j e w ó d z *  
t w a c h ,  i o p o d w y ż s z e n i u  dl.i ż y d ó w  r e k r u t o w e -  
w e g o .  P o s e ł  W a l c h r j o w s k i  p o w s t a ł  i j a k o  n o -  
w o w y b r a n y  s e n a t o r  p o ż e g n a ł  w n a j c z u l s z y c h  
w y r a z a c h  i z b ę  i m a r s z a ł k a :  m i ę d z y  i u n e t n i  w y ­
r z e k ł  to  ś w i ę t e  h a s ł o :  że  i na  k r z e ś l e  s e n a ­
t o r s k i e ® ,  p r a c o w a ć  z a m y ś l a  d l a  d o b r a  p u b l i c z ­
n e g o ,  d l a  n i e p o d l e g ł o ś c i  o j c z y z n y ,  l u b  ?. h o n o ­
r e m  u m r z e ć .  F r a n c i s z e k  S o ł t y k  p o d o b n i e ż  
k r ó t k o ,  a l e  o z d o b n i e  p r z e m ó w i ! ,  ż e g n a j ą c  k o l -  
l ę g ó w .  M a r s z a ł e k  o d p o w i e d z i a ł  i m i e n i e m  i z -  
b y .  B y ł a  to  p i ę k n a  i r o z c z u l a j ą c a  s c e n a .  I z b a  
p o s e l s k a  t r a c i  d w ó c h  z n a j z n a k o m i t s z y c h  c z ł o n ­
k ó w :  l e c z  s e n a t  w i e l e  n a  t e r n  z y s k u j e .  P o  w y .  
k o n a n i u  p r z y s i ę g i ,  z a s i e d l i  n a  w s k a z a n e ® .  s o ­
b i e  m i e j s c u .  P .  K l i m o n t o w i c z  z w r ó c i ł  u w a g ę  
r z ą d u  n a  d r o g e ś ć  m i ę s a  i ż y w n o ś c i  w s t o l i c y ,  
c h o c i a ż  m a t e r j a l n i e  t r u d n o  t . - mu  w y n a l e ś ć  p r z y ­
c z y n ę :  u w a ż a ł  ż e  p e w n e  s t o w a r z y s z e n i a  i c e ­
c h y  s p r a w i ł y  d r o ż y z n ę .  K i l k u  p o s ł ó w  i d e ­
p u t o w a n y c h  p r z e m ó w i ł o  w i e j  m a l e r j i .  P u c z e m  
o b i e d w i e  i z b y  s i ę  p o ł ą c z y ł y :  r e f e r e n d a r z  s t a -  
ł i u  G l a s ,  i m i e n i e m  r z ą d u ,  p r z e d s t a w i ł  s e j m o w i  
s p r a w ę  R a f a ł a  C i c h o c k i e g o .  R z ą d  c h c i a ł  u-  
s p r a w i e d l i w i ć  s i ę  p r z e d  o p i n j ą  p u b l i c z n ą ,  i u-  
ż y ł  Lej d r o g i :  p r z y z n a ł , ż e  w s k u t e k  p r a w a  s e j ­
m o w e g o ,  o g ł o s i ł  s t o l i c ę  za  w s t a n i e  o b l ę ż e n i a  
b ę d ą c ą ,  a k r a j  za w s t a n i e  w o j n y :  ż e  u s t a n o ­
w i ł  d w a  l o d z a j e  s ą d ó w  j e d e n  w s t o l i c y ,  n a d ­
z w y c z a j n y ,  od  k t ó r e g o  s i ę  n a w e t  d o  ł a s k i  o d ­
w o ł y w a ć  n i e  m o ż n a ,  d r u g i  z w y c z a j n y ,  o d  k t ó ­
r e g o  d o  ł a s k i  m o ż n a  s i ę  o d w o ł a ć .  P r z y z n a ł  
r z ą d ,  z e  n i e  o b j a w i ł  k t o  m a  r o z p o z n a w a ć  s p ó r  
o  e x c e p c j ą  f o r i :  a ta w l a s ' n i e  (u  s i ę  p r z e d s t a .  
w i ł a ,  g d y  po  z a p a d ł y m  w y r o k u  w s z c z ę ł a  s i ę  
k w e s t j a ,  c z y  d o  r o z p o z n a w a n i a  z b r o d n i  C i c h o ­
c k i e g o ,  s ą d  z w y c z a j n y ,  l u b  n a d z w y c z a j n y  b y ł  
w ł a ś c i w y .  N a d a l  t e  k w e s t j e  m i e j s c a  m i e ć  n i e  
b ę d ą ,  b o  r z ą d  w y d a  s t o s o w n e  p r z e p i s y ,  l e c z  
d z i s ,  c h c ą c  z o s t a w i ć  o b w i n i o n e r n u  d r o g ę  ł a ­
s k i ,  k t ó r a b y  m u  w s ą d z i e  w o j e t f n y m  z w y c z a j ­
n y m  s ł u ż y ł a ,  p r z - d s t a w i a  go d o  ł a s k i ,  7. o p i -  

j  ̂  j e d n a k  s w o j ą ,  t ż  n a  u ł a s k a w i e n i e  n i e  z a - 
s ł u g u j e ,  —  R o z p o c z ę ł y  s i ę  o b s z e r n e  d y s k u s s j e :

w n i e s i o n a  w ą t p l i w o ś ć ,  c z y l i  C i c h o c k i  l u b  j e g o  
o b r o ń c a ,  w n o s i l i  e x c e p c j ą  f o r i ,  i r o z p r a w y  d a l ­
s z e  d l a  s p ó ź n i o n e j  p ó r y  d o  d n i a  d z i s i e j s z e g o  
o d ł o ż o n o .

N .  N.  o b y w a t e l k a  z K o n i ń s k i e g o ,  p r z y s ł a ł a  
d l a  l a z a r e t ó w  w o j s k o w y c h  za  p o ś r e d n i c t w e m  
r e d a k c j i  K u r j e r ' a  P o l s k i e g o  w i ś n i  s u s z o n y c h  
g a r u e y  4  i ś l i w e k  g a r n c y  12.

( A .  e . )  Ś m i e r ć  b o h a t e r s k a  p o d p u ł k o w n i k a  
h r .  M a ł a c h o w s k i e g o ,  k t ó r e j  o n i e m a l  n a o c z n y m  
b y ł e m  ś w i a d k i e m ,  z m u s i ł a  m n i e  w z i ą ś ć  p i ó r o  
w r ę k ę  b y  p r z y n a j m n i e j  t y m  s p o s o b e m ,  nc* 
n i e d o k ł a d n i e ,  s k r e ś l i ć  o b r a z  w d z i ę c z n o ś c i  i 
u w i e l b i e n i a  d l a  t e g o  r y c e r z a ;  n i e t y l k o  b o w i e m  
o d w a g ą  I m ę s t w e m ,  ( j a k  ś m i e r ć  z a z d r o ś c i  g o -
d n a  d o w i o d ł a ) ,  c h c i a ł  c e l o w a ć  n a d  w s z y s t k i c h
a l e  i c n o t a m i  o b y w a t e l s k i e m i  i n i e z m o r d o w a ­
n ą  d o b r o c z y n n o ś c i ą :  w ł a s n a  m o j a  o s o b a  j e s t  
n a j l e p s z y m  t e g o  p r z y k ł a d e m .  P r z e ś l a d o w a n y  
p r z e z  t y r a n a  n a s z e j  k r a i n y  p o  w y c i e r p i e n i u  
p i ę c l  o - m i e s i ę c z n e g o  w i ę z i e n i ,  j a k o  t a k  z w a n y  
b u n t o w n i c z y  a k a d e m i k  K r a k o w s k i ,  p o m i m o  
w z b r o n i e n i a  w y j a z d u  z a g r a n i c ę ,  u k o ń c z e n i a  
n a u k ,  w s z e l k i e g o  u r z ę d o w a n i a ,  j e s z c z e  n o w e r n  
z a g r o ż o n y  u w i ę z i e n i e m  l u b  k i b i t k ą  ; o p u s z c z o ­
n y  od  p r z y j a c i ó ł  i z n a j o m y c h ,  g d z i e ż  z n a j d u j e  
s c h r o n i e n i e ,  g d z i e  o p i e k ę ?  o t o  „  t e go  k t ó r e g o  
z i m i e n i a  t y l k o  i e p i o j i  o b y w a t e l s k i e j  z n a ć  m o -  
g l e m ;  d o w i e d z i a w s z y  s i ę  o i n o j e m  p o ł o ż e n i u ,  
s a m  c z y m  m i  w e z w a n i e ,  z a t r z y m u j e  u s i e b i e ,  
z a s z c z y c a  n i e t y l k o  w z g l ę d a m i  a l e  n a w e t  n i e z a ­
s ł u ż o n e ®  i m i e n i e m  p r z y j a c i e l a ,  i t y m  s p o s o -  
b e m  w y r y w a  p r a w i e  z p a s z c z y  t e g o  k r w i o ­
ż e r c z e g o  t y g r y s a ;  t a k  p r z e z  d w a  l a t  o r « : e 
w ś r ó d  w y g ó d  i d o s t a t k u ,  u t r z y m y w a ł ‘m n i e  u’ 
s i e b i e  s .  p. J u l j u s z  h r .  M a ł a c h o w s k i .  —  S z a n o ­
w n y  c i e n i u  w i e l k i e g o  P „ | » k i  b o h a t e r a ,  p a m i ę ć  
t w o j a  w s e r c a c h  n a s z y c h  n a  z a w s z e  z o s t a n i e , * a 
j e z c l ,  p r z e z n a c z e n i e  o h , ó c i  d n i  w i e k u ,  z o s t a n i e  
j e s z c z e  r e s z t a  w o j o w n i k ó w ,  z o s t a n i e  n a r ó d ,  k t ó ­
r y  u n i e  t w e  i w i e l k i e  c z y n y  n a j o d f  g i e j s z ć j  p o ­
d a  p o t o m n o ś c i .  —  N i e  j e s t e m  w s t a n i e ,  cze - o  i n -  
n e t n  j a k  t y l k o  w s p o m n i e n i e m  p i ę k n y c h  b o b a t e -  
r a  i  o b y w a t e l a  s / . y n ó w ,  w o b l i c z u  n a r o d u  u c s .
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cić pamięć  młodego  dob roc zyń cy ,  łza  wdzięcz­
ności  p rzebi ja  się do g robu ,  i o twier a n i eb i e ,  
sk i e  skl ep i en ia .  —  R o g o w d u i a  6 maja 1831 r .  
Augus t  R y c h te r ,  z p u ł k u  2go jazdy S a nd o m ie r ­
ski ej .

K o m ite t C e n tra ln y  Z d ro w ia ,
D a le k ą  jes zcze  by ł a  od k r a ju  naszego choro­

ba,  cholera m orbus  zwana,  gdy j uż  Rada Ogólna  
L ek a r ek  a , p rzewidu jąc  możność  zbl i żenia  się 
jej  do nas,  zajęła się b ł i ższem jej rozważen iem,  
i p o d łu g  naj l ep szych  jej  opisów,  poda ła  do p u ­
bl i czne j  wiadomości  k ró t k i  jej  r ys ,  wrąz z dy-  
e t e t ycznemi  i l ek a r sk i e m i  p rzep i s ami .  Za z j a ­
w ien i em się tej cho roby  w kra ju  na sz y m ,  go r ­
l iwy Rząd o zabezpi eczeni e  zdrowia m i e s zk ań ­
ców , u s t anowi ł  K o m i t e t  Ge n l r .  zdrowia ,  w ce lu  
g run town ie j szego  jej poznania  i i le być może po ­
łożeni a tamy zby t ecznemu  jej  rozsze rzan iu  się.

Komi t e t  więc,  wspar ty  •pracami  r ady  ogólnej  
l eka r sk i e j ,  d z i a ł a ł  odtąd ciągle  w duchu  p r z e ­
znaczeni a swego,  j uż  nie z doświadczeń i n n y c h ,  
lecz z w ła snych  swych ,  na s t ępn i e  od początku 

obfi tych spos t r zeżeń ,  c ze rpa j ąc  do dz ie ł a
s w e g o  z a p a s y .

Jakoż n i ezwłoczn ie  udz i e l i ł  publ i czności  s t o ­
sownych przepi sów i rad dye t e ty cz n yc h  zabez­
pieczających od tej  cho roby  , wskaza ł  w łaśc i ­
wym władzom , wykonać  się maj ące  ro zp o r zą ­
dzenia  p o l i c y jn o - l e k a r s k i e ,  pożąd an em u  celo­
wi odpowiedn ie ,  a dla wiadomości  l eka r zy  s k r e ­
ś l i ł  w ry sach  cha rak t e ry  s t ycznych  i j uż  z na tu ­
ry  zd j ę tych ,  obraz tej c h o r o b y ,  z opis em na j ­
sku t eczn ie j szych  sposobów l e c z e n i a ,  doświad-  
czen iem s twierdzonych. .

I’ ezekonany Komi t e t  o ważności  spi e sznego  
i e bydź może r a t u nk u  o só b ,  chorobą  tą do­
tkn i ę tych ,  tak u r zą dz i ł  s ł u żb ę  l eka r ską ,  że ka-  
*dy o pomoc zgłaszający sig , o db i e r a ł  ja  bez ' 
zw łoki .  . 1 t u  d a ł  Rząd nowy dowód swej 
opieki  nad mi e szkańcami ,  przeznacza j ąc  sto- 
sowme  do wniosków ko mi t e tu  fundusz  ńa po- 
mnożeni e  s ł użby  ch i ru rg iczne j  w stol icy,  gdzie 
ta choroba na jp ić rwej  się ob jawi ł a,  i fundusz  na 
l eka r s twa  dla uboższych ,  k tó r ym  z powodu ich
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mnie j  wygodnego życia i pomieszczeni a,  k i e ska  
ta szczególnie j  zagrażającą się okazała .

B y  nahon iec  w k aż d ym  czasie stan chole ry w 
Warszawie  b y ł  Komi t etowi  j awnym,  codz ienni e  
od b i e r a ł  r apo r t a ,  o l iczbie nowo zapadaj ących 
osób,  tak w mieści e j ak w szpi talach,  z wyszcze­
gó ln i en iem uż y tych  ś rodków zaradczych i szczę­
ś l iwych lub n ieszczęś l iwych wypadków ku ra -  
cyi .  Wykązy  te p rzeds t awi ły  Komit e towi  bo l e ­
sny  obraz cho roby , pod względem ilości do-  
t kn i ę tych  nia osób,  a bardz ie j  jeszcze nade r  Ii- 
cznych jej  oliar.  Nie chc ia ł  Komi t e t  r ozgł a sza ­
n iem tych  w iadomośc i ,  zat rważać u m y s ły  mie ­
s zkańców s tol i cy,  l e c z  wszelkiego d o ło ż y ł  s t a­
r a n o  do wyśl edzeni a  p r z yczyn  śm ie r t e l n o ś c i ,  
mianowicie  w szpi ta l u w obozie dla s amych  ch o ­
rych  cho l e r ycz ny ch  wskazanym , j ako  odzna­
czającym się na jwiększą  śmie r te lnośc ią .  P o ­
szukiwani a k i l ka k r o t n i e  z s e ł a n yc h  Komisyi  z 
grona  Rady  i Komit e tu  , wnet  pożądany  uwień ­
cz y ł  sku t e k  i j awną  okazało się rZeczą,  że g łó ­
wną p r z yczyną  śmier t e l nośc i  w r zeczonym szp i ­
t a l u ,  by ło  bezwarunkowe  przewożen ie  chorych 
z mias t a  lub  j e go  okol ic  do ob oz u ;  jakoż zna­
czna  l iczba t ych  n i e s zczę ś l iwych ,  wystawiona 
wsrzod tego n i ewygodnego przewozu i pomie ­
szczenia  na wp ływ z imna ,  tak zabójcze w cho- 
l or ze  z rządzaj ącego s k u t k i ,  albo bez Życia na 
mie j s ce  p r zywożoną  b y ł a ,  albo wkrót ce  u m i e ­
ra ł a .  Okol iczności  te Komi t et  Cen t r a lny  Z d r o ­
wia wraz z Radą Ogólną  Le ka r ską  pod ś c i s ł ą  
wzią ł  rozwagę,  a p r ze k o n a n y ,  Że ,dla osób cho­
lerą  d o t k n i ę t y c h ,  c iep ło  jest  n i ez bę dny m p r a ­
n i e  wa run k i e m pomyś lneg o  sku tk u  k u r a c y i ,  
nie mając p r zy t em  żadnych  dowodów za raź l iwo­
ści cho l e ry ,  os t a t eczn i e  p o s t a n o w i ł : by ż a d n e ­
go chorego,  na cho le r ę  zapadaj ącego,  n ie  wywo- 
żono do obozu,  lecz by go zostawiono i leczono 
w szp i t a l u ,  w k tó r ym zach o ro w a ł ,  a to w o so .  
bnych  na ten cel  u r ządzonych  salach.

Wprawdz ie  z rozporządzeni a  Komit e tu  uratą- 
dzono szpi tal  w Ragatel l i  dla chorych ch o l e ry ­
cznych z b i ednej  k lasy Indu,  k tó r zy  w własnych 
m ie sz k a n i a c h ,  obok n i e d o s t a t k u ,  zo s t awieni ,
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konieczni* śmierci* popaść  mus ie l i  ofiarą.  Lecz 
dla cho rych t a k i ch ,  wszelki  obmyś lony jes t  r a .  
t u n c k  i z łożeni  w pomien ionym szpi ta l u w nie-  
wie lk i ej  l i czbie,  znajdu a w nim po t r ze bne  wy.  
gody i staranni* pieczę l ekar ską .
 ̂ NajpoŻądańsze zmiany p r ze kon a ł y  w k ró t c e ,  

ze’ dzia łania  nasze na pewnych  wsp i e r a ły  sig za- 
s a da ch ,  jakoż  s t o sunek  śmie r te lnośc i  w obo .  
zie,  tak sig zmn ie j s zy ł ,  Że gdy dawnić j  na t y .  
siąc pr ze sz ło  tam z łożonych chorych ,  umie r a ł o  
codzi enn ie  stu do stu k i l kudz ies ięc iu  , t eraz li- 
czba ta,  zaledwie k i l k u ,  lub  k i l kun as t u  docho ­
d z i ,  lecz i tg śm ie r t e l n o ś ć ,  ra'czej późnemu  
p rzywiez ien iu  l ub  spóźn ien iu  p ierwszego w mi e j ­
scu r a t u n k u ,  niż zjadl iwości  cho l e iy  przypi sać  
na l eży .  Zna jdu j ący  się tam chorzy , już lepsze 
mają wygo y , zaopat rzeni  są w przyzwoita  li- 
czbę L eka rzy ,  dla lego też i lość p r zychodzących  
do zdrowia , znaczni e  sig powiększa.

N ie równie  pomyś lni e js zy  stan rzeczy obia- 
wia się pomiędzy mieszkańcami  stolicy, '  i tak;  
gdy w p i erwszym tygodniu grasowania cho le ry ,  
około  dwochset  osób na nią zr ,padło,  w d r u -  
gim l iczba ich stu d o s z ł a ,  „ w os t a tnim nie 
p rzechodz i ł a  s ześciudzi es ią t ,  w tych dniach mia ­
nowicie l iczba nowo zapadaj ących tak sig zumie j ,  
s z y ł a ,  ze w dn iu  11 m. b. tylko sześć osób w 
mieście  zachorowało.

Lubo te tak szczęśl iwe z m i a n y ,  zdaja się w 
stol icy naszej  b l izki  cholery zapowiadać koniec  
m e  możemy  atoli wątpić,  że ścis łe  wykonan ie  
p rzep i sów dy e te tycznych  i policy jno - l e k a r ­
skich n iepospol i tą  Vv szer zen iu  się z ł ego  s t a ­
nowi o zaporg.  Dla tego też,  pomimo  us t a ­
jącej  jak  się zdaje e p i d e m j i ,  zawsze bacznymi  
bydz powinni śmy  na tg plagę,  k tóra  wz módz się 
i az« ego n ie rozważn ie  zachowującego s i e ,  j e -  
szcze s i ln i e do tknąć  może.  —  W W a r s z a w i e , ,  
dnia  13 Kwietnia  1831.  ~  P rezes  Komit e tu  
Lient ralnego Zdrowia  , D r .  M a lcz .
W o ln o ść  d ru k u .  —  D zienn ik i  W a rsza w s k ie .

D ru k  n iczem innem nie  jest  jak mową pisa­
ną. Jak więc wolność mówienia  j e s t  p rzyro -  

zoną każdemu  człowiekowi ,  j ak  tamovvanie jej

miejsca mieć nie  może ,  tak też  tamowanie wol­
ności  d r u k u  sp rzec iwia  się zasadom wolności,  
zasadom praw spó ł eczeńsk i ch .  Wolność  bowiem 
m ó w ie n i a ,  m y ś l e n i a ,  p is ania ,  czyli udz i e l an i a  
swych myś l i  i nn ym ,  jes t  na jdroższą  d la  k a żd e ­
go,  jes t  najważniejszą podst awą oświaty n a r o ­
dowej ,  j e s t  równie pożądaną jak wolność  dzi a ­
ł an i a  i użycia s i ł  swoich f i zycznych i u m y s ło ­
wy .  h. Cenzu ra ,  śc i eśn ia j ąca wolność d r u k u ,  
kont rol lu jąoa  myś l i  wsze lk i e  tą d rogą  udzie l a­
ne ,  i wy rokuj ąca  k tó r e  z n ich  udz ie l aue ini  pu- 
b l i cznośc i  być m o g ą ,  jest  j e d n o ,  jak gdy by  
pos t anowiono  w ładzę  k tó r a by  miała roz t rząsać  
co kto ma mówić,  co kto ma robić ,  wprzód niui 
pozwoli  coś powiedzieć,  albo j ak i ek o lw iek  p r zed -  
s iewziąść dzia ł anie .

Wszel ako wolność dz i a ł an i a  po j edyo cz yc h  
osob w dwoisty sposób j e s t  og ran i czoną  w to ­
warzys twie,  bo ludz i e  łącząc  sig w spo ł eczność ,  
dla zabezj j icczcnia powszechne j  wolności  i p o ­
r zą dk u ,  część i ndywidua lne j  woln#ści ,  j a k ąb y  
człowiek za ob rębem spo ł ecznośc i  l udzk ie j  m ó g ł  
posiadać,  poświęcil i .  Dwoi ste  to og ran i cze n i e  
dzieje s i ę :  przez  ka r an i e  czynów p rzec iwn yc h  
porządkowi  pub l i c z nem u ,  na ru sza j ących pub l i ­
c zne  l ub  p ry wa tny ch  osób bezp ieczeńs two,  i '  
powtore  przez  Znkaz przedsięwzięcia  n i ek tó ryc h  
czynnośc i  pewnego u sposob ien i a  wymagających,  
osonom k tó r e  takowego usposobienia  nie p o ­
si ada j ą ,  a zatem szkodl iwemi  przez swoje c z y ­
li y byćby  mogły ;  tak np .  n iewykwa l i f ikowane­
mu  l ekar zowi  n ie  wolno p r a k t yk i  l e k a r sk i ć j  
p rzeds i ęb rać ,  n icuzda tn ione inu  budown iczemu ,  
n ie  wolno stawiać budowli  i t. p.  T ak  więc w 
najważni ejsze j  dla s i ebie  wolności  d z i a ł a n i a ,  
cz łowiek znajduj e ogran i czen i a  pochodzące  z 
praw i u iządzci i  zapob iega jący  cli z ł y m  s k u t ­
k o m  i sku t k i  szkod l iwe  karzących.

Wolność  d r uk u  j e s t  pod dz i a ł em ogólnej  wol ­
ności  dz i a ł an i a .  T o  więc co za po t r ze bn e  i u-  
ży t eczne  przez  wszys tki e  l u dy  i r ządy  Wzglę­
dem  ogólnej  wolności  dz ia ł an ia  zostało p rzy-  
j ę t e m ,  to kon ieczn ie  i do części  tej ogólae j  
wolności  zastosować sig powinno.
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Ze  nadużyci a  d i u k u ,  czyli  czyny szkodl iwe 
p r z e z  d ruk  zdz i a łane ,  ka r conemi  być powinny,  
Icmu  naw t u nas przyj ac ie le  anar eh j i ,  k tórzy 
w każde j  p r ze s t rodze  dla ogłaszających p isma 
swoje  d ru k i e m ,  widzą dążność  do ustanowienia  
c e n z u r y  , z apewne  nie  zaprzeczą .  ' P r ze dm io t  
t en  dość  często b y ł  już dy sku t owanym;  niech 
mi  j e d n a k  Wolno będzie  zastanowić s i ę  nad tein,
c zy l i  p rzep i s an i e  ka r  za nadużyci a  d r uku  nie
po t r z ebu j e  już być u nas p r zedmio t em rozwa­
gi  i zb  prawodawczych?  Czyl i  i s totnie,  tak jak 
u t r z y m u j e  s zanowny Pan J.  L. ko de x  ka rny  
Po l s k i  dos t a t eczne  j uż  w tym względzie  obej ­
mu je  przepisy]

Kodex  ka rny  Pol sk i  ust anowiony pod wo ły -  
Wem rządu ro s syj sk iego  , pod powagą k o n s t y ­
tuc j i ,  w e d łu g  k tó re j  inicjatywa t y lko pan u j ą ­
ce m u  s ł u ż y ł a ,  obejmu je  p r zep i sy  ’ t akie  t y lko ,  
j ak i e  p rzez  rząd zap ro j ek towane  zos t a ły ,  [łzad 
zaś,  k tó r ego  sy s t em s  tu mocną  był a  pod po rą  cen-  
zu ra ,  k tó ry  t akową wp rowad z i ł  i s topniowo co ­
raz jej więcej s i ły  i a rb i t ra lności  nada . . ł ,  nie- 
t y lk o  że nie po t rzebował  umieszczać w k a d e ­
c i e  k a r n y m  wszelkich okol iczności  nadużyc i a  
d ru k u  do tyczących ,  bo cenzu ra  b y ł a  tamą p r z e ­
c iwko t ym  n a d u ż y c i o m ,  ale nawet  może dla 
tego u n ik a ł  zamieszczeni a podobnych okol i cz­
ności ,  aby pr zez '  oddan ie  ich pod powagę p r a ­
wa , Die zb i j a ł  sam swojej  i ns ty tuc j i ,  c e n z m y ,  
i a rb i t r a lnośc i  jej t amy nie po łoży ł .  N ie k t ó ­
r e  tu t y lk o  okol i czności  podobne,  k tórych  nasz 
ko de x  ka rny  m e  d o t k n ą ł ,  pod uwagę świa t łych 
I bez s t ron nych  p r z y j ac i ó ł  p o r z ^ k u  podam.

YV rzędz i e  wys t ępków p rzec iwko  bezp ieczeń-  
S t w u  hono ru  i dob re j  s ł a w y ,  kodex  k a r n y  w 
ar t .  4 3 J  k l a u z t e  o be lg . ,  k t ó rych  na s t ępuj ącą  
da j e  def inicję:  „ k t o  d rug i ego  na u l i c y ,  w spó- 
ł e c zens tw ie  w,gcćj  osób,  albo na i nn em pub li -  
c znem miejs cu ,  obc lżywemi  wyrazami ł aj e  Iu b 
u d e rz y ć  poważa s i ę ,  t en  e tc .  j (j , | ^ j  w
związku z art .  5 8 L k.  k.  stanowi: „ P o d o b n e  
belg i  w. karczmach,  s zynkown iach  i t. p. ,  
c j j n i e  kar*n#»

Sędz ia  obowiązanym j est  Ściśle t r zymać  się 
p r a w a ,  wprawdzi e  n ie  l i t e ry  j eg0;  ale t ł u m a­

cz je p r z e p i s y  p r a w n e ,  n ie  wolno mu używać  
ana log, ,  do zrobi enia  p r ze s t ęps twem tego c« 
pr awo  j ako  rzeczy wiste p r ze s tęps two  nie  u m ie ­
szcza W ty,n w-,g!gdzie po„ ołlIj ? si? na t p ,
i k - Pd sko ro  więc do prawnej  definicj i  „ -  
be lg  wchodź,  koni eczn i e  p r zy to mno ść  obel l o-  
ne,  osoby , wigcej osób,  miejsce publ i c zne ,  p y ­
tam s.g czy przy  b r a k u  tych okol i czności ,  mo-  
zna obelg,  p , smIean e  p o d łu g  tego p r zep i su  
pra<va uka rać?  r

Lecz  p r z y p u ś ć m y  na chwilę,  że sędzia może  
p t z e z  analog, ą podci ągnąć  obelgi  d r u k i e m  wy-  
r ządzone  pod p r z ep i s  ar t .  439  k.  k. k ł adąc  w 
miejs ce  publ i cznego mi e j s c ,  i p r zy tomnośc i  
więcej  o-ob,  publ i czne  rozchodzeni e  s ie d ru k u .  
P y t a m  s i ę :  j es tże  kara a r t y k u ł e m  439  k. k. 
oznaczona dost a teczną  i odpowiedn ią  Ważności  
p r z e s t ę p s t w a ?

Prawo samo s t a n o w i  r ó ż n i c ę  pomiędzy o b e l . 
gam.  S ł o w n e m i  lub  c z y n o e m i  ze w z g l ę d u  na 
m i e j s c e  ,ch s p e ł n i e n i a .  C z y l i ż  p u b l i c z n o ś ć  f p u -  
b l a r . t e h  czynu  n i e m a  t a k ż e  w . ż n ó j  s t a n o w i ć» e  • a , t •   U d l l O W l
l o /  j i cy .  obelgi  s ł owne ,  obrażająco hon o r  oby 
W , l e i , ,  mają  m . ł ą  l iczbę św ia dk ów , ś lad ich 
może  sie y.pfpyó/. ___ * • imoże  sie ze t r zeć  w pamigei ,  obraza t ,  wiec 
m n ie ,  po le sną ,  mn ie j  t rwa ł ą  być może;  a le  o- 
belg,  d r u k i e m  o g ło s zo n e ,  objawiają sig całej  
n i ezmi e r ne j  l iczbie c z y t e ln ików,  ślad ich zo- 
St a j e ,  verb a  v o le ,i t ,  s r c ip la  m a n .'n t,  a j ed n em  
z ł em  s łowem c z y s t e  prgdze j  można kogo w o.
p .u j .  pub l i czne j  zgubić,  „ iż  f o l ia łami  pochwa ł  
W tejże opinj .  r ehabi l i tować .  P y t am  sie więc 
l u z  j eszcze:  je s tż e  przej i i s  art .  439  k.  k .  d o ­
s t a te czny  dla obe lg  d ru k i em  ogłaszanych 

taie przeczg że wielka część ka ry go dn yc h  
p r zew in i e ń  druk.u jes t  już w pr zep i s ach  kodę -  

, , n -«0. P r * «  L  L. p rzy toczonych
O b j ę t a ,  a l e  j edna ,  zbyt  ważna dla i n dy w id u a l ­
nej  s p o k o , nosci obywate l i  okol i czność ,  n i e ty l -  
ko że w y r a ź n i e  w kodex ie  nie jest w yr aż o ną ,  
a l e  n a w e t  , p r z e z  a n a l o g j ą  p o d  żaden j e g o  p , z e ! 
pis podc i ągnąć  się nie  da .

Zycie  obywatela  być może publ i czne  albo p r y .
watne .  Z y c e  pu b l i c z ne  p e łn i  j ako  u r zę d n ik  
lub  r e p r e z e n t a n t  w s pó ło by wateli.  W rządzie
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k o n s t y t u - y j n y m  g d z i e  Ja wn oś ć  p o d s t a w ą  wszy-  
s t k i - h  u r z ę d o w y c h  d z i a ł a ń  b y ć  p o w i n n a ,  k a -  
ż d e n  k t o  u d z i a ł  w ł a d z y  j a k i e j  p u b l i c z n i e  s p r a ­
w u j e ,  t eo i  n m e i n  p o d  o p i n j ą  p u b l i c z n ą  się  p o d -  
d a j r .  R o z t r z ą s a ć  wi ęć  j e g o  u r z ę d o w e  d z i a ł a ­
n i a ,  w y r z e c  w z g l ę d e m  n i c h  s woję  o p i n j ą ,  po ­
w i n n o  b y ć  d o z w o i o n e m ,  a u r z ę d n i k  w t e d y  tyI -  
k o  ma  p r a wo  u p o m n i e ć  s i ę  o u b l i ż e n i e  s ob i e ,  
j e ż e l i  m u  p i s z ą c y  p r z y p i s u j e  c z y n  f a ł s z y w y ,  
s ł a w i e  j ego  s z ko d z ą c y .  T a k i e  zaś  p r z e s t ę p s t w o  
j e s t  j uż  w a i t .  4 3 6  k .  k .  o b j ę t e  i na  to n owe go  
n ie  p ot rze  l a  p r a w a .

Al e  ż y c i e  p r y w a t n e  c z ł o w i e k a ,  s k o r o  zgadza  
s ię  z p r z e p i s a m i  pra iva ,  s k o r o  n i c  s z k o d z i  n i -  

k o m u ,  p o w i n n o  b y ć  w o l n e m  od n a g a n  d r u k o ­
w y c h .  C z y l i ż  w y ś m i e w a n i e  p u b l i c z n e  nie  j e s t  
n a j d o t k l i w s z ą  d l a  h o n o r u  p l a g ą ?  Kt o  da je  w y .  
d a w c y  p i s m  p u b l i c z n y c h  p r a w o  ś l e d z i ć  p r y w a ,  
t n e  c z y n y :  s p o s ó b  m y ś l e n i a  o b y w a t e l a ,  w y z y ­
wać  go p r z e d  są d  o p i n j i  p u b l i c z n e j ,  w y s z y d z a ć  
w oc za ch  w s p ó ł o b y w a t e l i  i n i e z a t a r t ą  z os t aw ić  
m u  p l a m ę ?  J e ż e l i  p r a w o  n i e  z a p o b i e ż y ,  n i e  
p r z e p i s z e  k a r y  na  dow'oluc  w y s z y d z a n i e  c z y ­
nów p r y w a t n y c h ,  na i ch  o g ł a s z a n i e  d r u k i e m  
p r z e *  o so b y  n i c m a j ą c e  do t ego  w ł a d z y ,  k t o  m o ­
że  b y c  p e w n y m  s p o k o j n o ś c i  s w o j e j ?  U r z ę d n i k  
k t o r e g o  o b ra ża  r o z b i ó r  j e g o  p u b l i c z n e g o  życ i a,  
m o ż e  s ię  u wol ni ć  od  tej  p r z y k r o ś c i ,  o p u s z c z a -  
j ą c  u r z ę d o w a n i e .  A l e  o b y w a t e l  p r y w a t n y  g dz ie  
a i f  s c h r o n i  p r z e d  p o c i s k a m i  z a w i ś c i ,  l u b ° s w a -  
wol i  ?  C z y l i ż e ś m y  n ie  wi d z i e l i  j a k  w y d a w c y  
d z i e n n i k ó w ,  d og a dz a j ąc  n i e r a z  p r y w a t n e j  n i e -  
chęc i ,  p i s m a  s woj e ,  r z e c z o m  n a u k o w y m  i pol i -  
t y c a n y m  p o ś w i ę c o n e ,  z a p e ł n i a l i  p r y w a t n e m i  
n i e s n a s k a m i ,  j e d e n  d r u g i e g o  że  t a k  p o w i e m  n i ­
c u j ą  , o ś wi adc za ją c  że  t e n  ma z ł y  s p o s ó b  m y -  
s i e n i ą ,  z r o b i ł  to a to,  d o s t a ł  po  t w a r z y ,  i t.  p. 
o k o l i c z n o ś c i .  K t ó ż  z r o b i ł  d z i e n n i k a r z a  c e n z o -  
r c i n  k r a j u ?  Kt óż  w l „ ł  w n i e g o  t ę  o p i n i j ą  że t y I - 
k o  j ego  s p o s ób  m y ś l e n i a  j e s t  n a j l e p s z y m ?  A l -  
b oż  n i e  w i d z i e l i ś m y  J a k o b i n ó w  P o l s k i c h  w y s z y .  
d z a j ą c y c h  p r z y j a c i ó ł  p o r z ą d k u  ? J e ż e l i  c z yn  
p r y w a t n y  z a s ł u ż y ł  na  k a r ę ,  są s ą d y  co go u k a -  
r z ą ;  j eś l i  o g ł o s z e n i e  d r u k i e m  ma b y ć  j e g o  ka -  
*■<1, p o w i n n a  b y ć  wł a dz a  za  k t ó i e j  w y r o k i e m

d z i a ć  s i ę  to p o w i n n o ,  , ak  to w z g l ę d e m  s z p i e g ó w  
p o s t a n o w i o n o ;  a l e  n i k t  p r y w a t n y  n i e  ma p r a w a  
c z y n ó w  w s p ó ł o b y w a t e l a  s t a w a ć  s i ę  s ę d z i ą , i 
p u b l i c z n e j  p o d a w a ć  go p o g a r d z i e .  W s z a k ż e  k o -  
d e x  k a r n y  w a r t .  4 4 0  p r z e p i s a ł  k a r y  na  t y c h ,  
co d la  w y s z y d z e n i a  w y r z u c a j ą  i n n y m  w y s i e l  
d z i a n ą  k a r ę  l u b  t e ż  z o s t a w a n i e  p o d  s ą d e m :  p r a .  
wo s z a n o w a ł o  h o n o r  p r z e s t ę p c ó w ,  ż e b y  i m g o  
jeszcz.e r o g i m  u c z y n i ć  i do  p o p r a w y  życi a  z a ­
c h ę c i e ,  a m a z  b y ć  w o l no  s p o k o j n e g o  o b y w a t e ­
la p i s m e m  s z y d e r s k i e m ,  d r u k i e m  p u b l i c z n y m  
Zn i ewa ża ć  , na p u b l i c z n ą  w y s t a w i a ć  p o g a r d ę .  
P y t a m  s,ę w i ę c :  C7y  ,{0[J „  k a l .n y

o k ol i c z n o ś c i :  i c z y  o n e  na  u w a g ę  p r a w o d a w -  
cow m c  z a s ł u g u j ą .

A r t y k u ł  4 3 8  K.  K .  r o z b i ó r ,  k r y  l y k e  . p i s m , 
d z i e t  i t.  p.  z p o d  k a r y  uwa l n i a  „ j a k  t y l k o  
k i y t y k a  o c e n i e n i e m  p r z e d m i o t ó w ,  l u b  w y ł o -  
s z c z e m e m  p o b u d e k  i p o wo dó w z a j m u j e  sio “  
”  r f z , ,e  u d >jl>irni. ,  t y m  z a s a d o m ,  n i e  p r z e ­

p i s u j e  k o d e x  k a r  na p r z e s t ę p c ó w .
K r y t y k  p o w i n i e n  z a w s z e  t r z y m a ć  s ię  t ćj  z a .  

s a d y  ł loala:  * 1
„Ma muse  en l’all&quant,  char i table et  discrete 
„bę. ii t  de 1 homme de b en, di s t inguer le  poete 
Al e  na sz e  p i s m a  p e r j o d y c . - n e ,  w r o z b i o r z e  

l o z p r a w  , d , u , p r o j e k t ó w ,  p i s m  p o l i t y c z n y c h  
• a c z e g o l n t e j ,  t a k  c z ę s t o  dz iś  z j a wi a j ą cy c h  s i g ,  
c z ę s t o k r o ć  n i e  p r z e c i w  p i s m u ,  l ecz  p r z e c i w  a u -  
t o . o w ,  k r y t y k ę  w y m i e r z a j ą ,  n a r u s z a j ą c  j ego  o .  
s c h i s t o s e  m i e n i ą c  go s t r o n n i k i e m  n . e p r z y j a -  
c to ł ,  p r z e k u p i o n y m ,  i t. p.  O p p o z y c j a ,  ś c i e r a ,  
n i e  s i ę  o p i n j i ,  t ak  p o t r z e b n e  w k a ż d y m  w z g l ę ­
d z i e ,  z a s t ę p u j ą  b r u d n e  k ł ó t n i e ,  p r z y m ó w k i ,  
s z a r p a n i e  d o b r e j  s ł a w y .  C z y l i ż  t a k i e  n a d n ż y .  
cia d r u k u  m c  z a s ł u g u j ą  na  u z u p e ł n i e n i e  „ z g l e -  
d e m  n i ch  przej . i i su a r t .  4 3 8  K.  K.  P . ?

W y s t a w i w s z y  t y m  s p o s o b e m  o g ó l n ą  po tr zebę 
p r a w a  k a r n e g o  na  n a d u ż y c i a  d r u k u ,  "a r o z b i ó r  
m n y c h  s z c z e g ó l n y c h  j ego  p r z e d m i o t ó w  r oz wa -  
I 6 s,wlall<- J ^ . y c h  m ę ż ó w  z o s t a w u j ą c ,  p r z c c h o -  

d z e  do u wa g „ a d  d r u g i m  r o d z a j e m  o g r a n i c z e ­
ni a  Wolności  d r u k u .

Ni e  d o ść ,  ze p r a w o  k a r n e  p r z e p i s u j e  k a r y  t a 
c a j n y p r z e s t ę p n e ,  j e ż e l i  p r z e s t ę p c a  w k a ż d y m
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r azie  w y k r y ty m  nie  zo s t an i e ,  jeSel i  nie z abez­
p i eczy  się spo ł eczno ść  od bezka rnośc i  p r z e ­
s t ępcy.  Obe lg i  s ł owne  mają  wiadomego s p r a ­
wcę;  au tor a  p isma ł a tw i e j  od k ry ć ,  a wreszcie  
p i smo  nie tak się upowszechni a ,  ale autora  d r u ­
kowanego  pism* j ak im  sposobem odk ryć ,  k i e ­
d y  t en  ł a two zatai się: p rzez d r uka rz a  za ta jo­
n y m  być m o ż e ; k i edy  nawet  po ką t ne  d r u k a r ­
n i e  mogą daw ać  sposobność  swawoli  p i s arzy .  
M ą d r e  pos t anowieni e  dyk t a to r a  p rzep i sa ło ,  aby 
au to r  a r t y k u ł u  w pismach publ ic znych  u m i e ­
s zczonego  b y ł  po dp i s any .  Tego  pos t anowie­
n ia  n i k t  nie d op e ł n i a ,  choć  z upadk i em d y k t a ­
t ora  s e jm u p a dk u  jego póst aaowień  nie w y ­
r z e k ł .  Co w ię k sz a ,  Polak  S um i en n y  zapew n i ł  
z e  autorów n ie  wyjawi n ikomu.  J eżel i  więc nie 
będz i e  prawa albo nakazuj ącego jawoość imion 
autorów  , albo p r z yn a j m n ie j  zmusza jącego do 
ich uwiadomieni a  (w  razie r e k w iz yc j i )  w y d a ­
wców lub  d r u k a r z y ,  pod własną ich od po w ie ­
dzia lności ą;  jeś l i  j ako  wspólni cy  nadużyć au to ­
r a ,  dr uka rze  i wydawcy  kar an i  nie będą ,  prawo 
n i e  ma j ące  t ych  os t rożności  ns  uwadze ,  by ło -  
by  p r aw em b e z s k u t e c z n e m : le x  m inus quant 
p e r je c ta .

Sk oro  więc prawo zapobieży niejawności  a u ­
torów , b ę d ą  sku t ec zne  p r zep i sy  k a r ne  wzglę­
de m  nadużyć  d r u k u ,  a le  to w tych p r zypadkach  
gdzie  wydawcy i d r uk a r ze  będą znani  i odp o ­
wied z i a ln i .  Ale jeżel i  k to  t r zym a  d ru k a r n i ę  
p o k ą t n ą ,  albo każd em u  wolno d r u k i e m  się t r u ­
d n i e ,  l ub  jeżel i  pod za s łoną  n i eodpowiedz i a l ­
nego wydawcy albo d ru ka r za  będą  wychodzić  
dzi ś  pa szkwi le  , gdzież po s p e ł n i en i u  czynu 
s z ukać  sa tys f akc j i ?  Na  to zdaje się j e d yn ym  i 
sk u t e cz n ym  ś r od k i em ,p os t an ow ien i e ,  żeby n i k t  
n i e  m ó g ł  t r zym ać  d r u k a r n i  lub  być  wydawcą 
p i sma  per j odycznego ,  k to  nie posiada ma ją tk o ­
wej  odpowiedz ia lnośc i  i p rzez  w ładzę  wyższą 
up oważn ionym nie  będzi e ,  a to pod ka r am i  d o ­
t y k a ć  mającent i  t a k  d ru k a r za  jako i wydawcę .  
Równ ie  jak p r z ep i s  pozbawienia  możności  u ­

t r zym yw an i a  d r u k a r n i  l ub  redakcj i  t y c h ,  k t ó ­
r zy  za nadużyci a  d r u k u  t r zy k ro tn i e  kar an i  b y ­
li .  A r t y k u ł  bowiem 486 K.  K. P.  przep isu j ą ,  
cy k a r ę  poi ic j iną,  zb y t  u tałą ,  za u t r zymywan ie  
poką tue j  d ru k a r n i  lub  x icgarn i  d lą  zy sku ,  j es t  
n i e dos t a t ecznym .

T e  uwagi ,  wspar t e  na ogólnych zasadach p r a ­
wo daws twa ,  poddaję  pod sąd oświeconych o.  
sób.  Z wdzięcznością  p r z y j mę  be z s t ro nn e  ob j a ­
śn i en ia  i z a r zu ty  ; na ż adne  v.aś> j akobińsk i e  
s zy kany  nie odpowiem.  p.. B.

Dottiest "tie. — Po niegdy jenerale b rygady  wojsk 
polskich . ózefie N o w ick im ,  jeneralnym sekretarzu  
kommissji  w omy, wszelka ruchoma pozostałość, jako 
to: srebra,  różne kosztowności,  karety ,  powozy, san­
k i ,  meble, kobierce, obrazy olejno malowane,  lustra, 
z eg a ry  i z arki,  zbiór k rysz ta łowych naczyń, lam ­
py  astralne,  kandelabry  i figury bionzowe, porcella- 
na, szkło,  fajans,  wanna miedziana i miedź kuchen- 
na,  garderoba , bielizna, i pościel, różne sprzęty,  oraz 
szory na  konie ; prócz'*_ tego biblioteka z k i lkuset 
kompletnych dzie ł  w nńżnych przedmiotach; licznego 
zbioru r y c i n i  nowych- m'app z ło żo n a ,  której  k a ta ­
l o g u  podpisanego w kancełlarji hypoterznej przejrzeć 
można ; stosownie do polecenia ' właściwej sądowej 
w ład zy  pod d. 7 b. ni. i r. do Nr. 1254 wydanego, w y ­
przedaną  zostanie za  gotowe • pieniąd-e przer? publi­
czną 1 cy tacją  . k t ó r a  się dnia 18 maja r. b. o godz. 
9 z rana  w pabrfcu kommissji wojny pod Nr. dlsTprzy 
ulioy Senatorskiej  rozpocznie i ciągie do wyprzeda­
nia wsz; s tkiego będzie kontynuowaną, co się niniej- 
szem dla publicznej wiadomości ogłasza. — W arsz a ­
wa, dnia !0 maja 1831. — Andrzej W illiam , rejent.

Jeżeliby kto w t końcu tego tygodnia  wyjeż­
dżał powozem lub też b ry k ą  kry tą  es t rapoez tą  do 
Krakowa,  a chciał zabrać  z sobą do w s p ó ln y c h 'k o ­
sz tów  podróży jedną osobę; albo'li toby nareszcie  ży ­
czy ł  sobie równie do wspólnych kosztów jechać tam ­
że zwyczajną  extrapoczta, niech siu raczy jak  naj­
prędzej zgłosić  pod Ner 2304 p rzy  ulicy Dzikiej na 
pierwsze piętro.

Nauczyciel Szkół Publicznych życzy sobie da­
wać lekcje p ryw atne  języków.* Polskiego, Niemie­
ckiego i początki F ra n c u sk ieg o ,  oraz  historji ,  jeo- 
grafji  i nauk klassycznych. Dowiedzieć się można 
u tegoż codziennie do godziny 9 zrana i od 5 do 7 
po południu, przy ulicy F re ta  pod Nrem 264 na 3ciem 
piętrze.
Dziś z ran a  ciepła stopni 6. — Wczoraj w pot. 11.

W  D k u k A B n I  A .  G A Ł E R O W  8 K I E O O  I  K Q M P .  P R Z Y  U L I C Y  Z A  I l l E J  Ner 472.


